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Fronton pa­
łacu Julju- 
sza hr. B iel­

skiego  
w Rychci- 
cach, zb u ­

dowanego  
przez  

Kam setzera

D zisiejsza  
brama w ja­
zdow a do  

dworu  
w  Rychci- 

cach.

Jeden z  sa- 
tonów dw o­
ru w  Ruch-

Pień dębu we Wróblowicach, l i c z ą c e g o  podobno  
półtora tysiąca lat.

D w ór szambelana Jana hr. Tarnowskiego we Wróblowicach. 
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  K S .  N IE D O BIT O  W SK1EGO  -  M O H S Z Y N

N a Podkarpaciu, w ziemi drohobyckiej leżą 
dwa stare dwory, z wielu wzglądów zasługu­
jące na to, aby sią niemi zająć.

Jeden z nich, — starszy — to Wróblo wice, wła­
sność szambelana Jana  br. Tarnowskiego.

Z daleka bieleją ściany dworu, położonego na 
niewielkiem wzgórzu, wśród dużego starego ogro­
du. Dom zbudowany został jeszcze na wiele lat 
przed pierwszym rozbiorem, z całym przepychem 
ówczesnej mody. Dano mu kształt duży, rozłoży­
sty, z mansardowym łamanym dachem i dumny­
mi herbami u frontonu. Ogród ozdobiono kamien- 
nemi rzeźbami. Całość pańska i bardzo swojska.

Wróblowice należały niegdyś do rodziny U- 
strzyckich. Przez zamąście Urszuli Ustrzyckiej za 
Tarnowskiego przeszły do tej rodziny i w po­
siadaniu jej są już drugie stulecie.

Wnątrze dworu, szcząśliwie ocalałe od wojen­
nego pogromu, — przepadły bowiem tylko piąkne 
gobeliny, — zawiera wiele cennych rzeczy. Na 
pierwsze miejsce wysuwają sią: oryginał Salwa­
tora Rosy, dalej ładne pastele, odlewy greckich 
arcydzieł, wschodnie tkaniny, stara  broń rodzin­
na i archiwum rodzinne. Trudno wyliczać po­
szczególne komody staroświeckie i kantorki _ ze 
stosami jakichś wyblakłych papierów, szkiców, 
rękopisów i fotografij, trudno opisywać wszyst­
kie kominki o szlachetnych stanisławowskich li- 
njach i wszystkie sprząty — antyki, ale nie mo­
żna nie wspomnieć o dwu piecach gdańskich, pie­
cach — olbrzymich, mieszczących sią w dużym 
owalnym salonie. Jeden z pieców wróblowickich 
został uwieczniony przez A rtura Grottgera na 
dziewiątym kartonie „Wojny". We wspomnianym 
salonie wiszą jeszcze dwa olbrzymie płótna, przy­
pisywane Baceiarellemu. Jedno z nich przedsta­
wia Tarnowskiego pod Obertynem, drugie zaś 
wjazd jego do Krakowa. Bardzo bogata jest ga- 
lerja portretów rodzinnych, zarówno Ustrzyckich, 
jak  Tarnowskich. Jest też we Wróblowicach duża 
hibljoteka.

Mieszkał tu niegdyś Władysław hr. Tarnowski, 
utalentowany poeta, u którego bywał cząsto 
Grottger, zaprzyjaźniony z jego bratem ze sąsie­
dniej Śniatynki.

Niedalekie Rychcice noszą wybitne znamią epo­
ki ostatniego króla Polski przed-rozbiorowej.

W X III. i XIV. wieku należały Rychcice do 
Korytków. Z owej epoki zachowały sią jeszcze 
wały zamku, który stał jednak gdzieindziej, ani­
żeli obecny dwór. Władysław Jagiełło nadał 
Rychcice Mikołajowi Daniłłowiczowi, wojewodzie 
ruskiemu, piszącemu sią potem: na Żurowie
i Rychcicach. Daniłłowicze wznieśli w obrąbie 
dzisiejszej rezydencji obszerny warowny zamek 
na podmurowaniu. W XVII. stuleciu dobra prze 
szły od Daniłłowiczów do Bielskich. W 1702 r. 
spalił sią stary  zamek daniłłowiczowski, a współ­
czesny jego właściciel nie odbudował go, zosta­
wiając jeno do dziś istniejącą bramą wjazdową. 
Na wałach natom iast nasadził szpalery lip.

W drugiej połowie osiemnastego wieku, gdy za 
królem Stasiem wiele osób z pośród polskich ma­
gnatów zacząło wznosić wspaniałe, lekkie w stylu,
Sr ze ważnie kolumnami ozdobione pałace, Adam

lielski zwrócił sią bezpośrednio do Jana  Kamse­
tzera, twórcy Łazienek, o plan pałacu, który za­
mierzał wystawić.

W ojna nie oszcządziła Rychcic. Zrabowane, lub 
zniszczone zostało prawie całe wewnątrzne urzą­
dzenie. Ocalały jedynie poszczególne przedmioty 
jak: obraz, przedstawiający Stańczyka, którego 
za djabła wziąto, bojąc sią go ruszyć z tego po­
wodu, i portret jakiejś niewiasty.

Oba podkarpackie dwory- stoją znów na dawnym 
poziomie, odbudowane z umiłowaniem i wiel- 
kiem poświąceniem.

Tylko fotografje, przechowywane w domowem 
archiwum, są wymownym obrazem tego, co Rych­
cice przeszły w czasie wojny. Może zblakną onę 
kiedyś — oby zblakły też wspomnienia tamtej, 
przeszłej grozy, — i — nie powtórzyły sią nigdy.-

Ksawery Niedobitowski.
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olejku 7 
oliwkowego
Tysiące lat temu, królowe staro­
żytnego Egiptu znały wartość 
olejku oliwkowego dla pielęgnacji 
cery. Ich skóra była słynna na 
całym świecie ze swej brzoskwi­
niowej, delikatnej św ieżości!

Czasy się zmieniają. Trawa 
natury pozostają jednak bez 
zmiany 1 Dotychczas ole­
jek oliwkowy jest nieza­
stąpiony dla pielęgnacji 
skóry. Czysty, łagodny ole­
jek oliwkowy, który użyty 
jest do wyrobu słynnego 
mydła Palmolive.

Tałmolive ! ! !
Dzięki olejkowi o- 
liwkowemu, to praw ­
dziwa przyjemność 1 O b ­
fita, łagodna i delikatna 
piana tego m ydła wygładza 
skórę i wydobywa na jaw n a tu ­
ralny jej urok. Dwa razy dziennie 
w ciągu 2 m inut masuj twarz pianą 
mvdła PaImolive.

M atko 1 Zapewnij 
Tw em u dziecku pięk­

ną’ cerę na całe życie! 
Twoje dzisiejsze starania 

ułatwią dziecku znalezienie 
szczęścia w przyszłości. U ży­

waj Palmolive, mydła Pięcioraczków 
na olejku oliwkowym —  a zapewnisz 
sobie i dziecku niekną cerę.

KU CZCI BRATA ALBERTA

• • 1. ł W  j  • •)
.... ,.  i  \  ... &

Min. Swiętosławski wręcza O. Aniołowi ze Zgro­
madzenia Braci Albertynów Wielką Wstęgę Or­
deru Polski Odrodzonej dla udekorowania por­

tretu Brata Alberta.

C ześć dla B rata Alberta, w świeekiem życiu 
Adamem Chmielowskim się nazywającego, 
świątobliwego kapłana, ofiarnego opiekuna 

biednych i opuszczonych, wybitnego malarza, za­
tacza coraz szersze kręgi. Pierwszym akordem 
spotęgowanego w ostatnich czasach kultu były 
uroczystości, które w roku przeszłym odbyły się 
w Krakowie, głównym terenie jego działalności.

Poszły za starą stolicą Polski liczue inne miasta 
nasze, uczciła go i Warszawa podniosłym obcho­
dem w okresie przedświątecznym. W 50-tą roczni­
cę rozpoczęcia przez Brata Alberta działalności 
społecznej odbyła się w sali Warszawskiej Filhar- 
monji osobna akademja, która zgromadziła obok 
dostojników państwowych i przedstawicieli Koś­
cioła liczne rzesze tych, którzy w stolięy Polski

Gen. Osiński przemawia na akademji, składając 
hołd ofiarnej działalności społecznej Brata 

Alberta.
Zdjęcia Ag. Fot. „Światow id".

chcieli złożyć hołd jednej z najszlachetniejszych 
postaci, jakie wydał Naród Polski. Wymownem 
podkreśleniem zasług B rata Alberta było udeko­
rowanie portretu świątobliwego kapłana Wielką 
Wstęgą Orderu Polonia Restituta w imieniu P. 
Prezydenta R. P. przez p. min. W. R. i O. P. 
Swiętosławskiego. Niezwykły ten akt wywarł sil­
ne wrażenie na obecnych.
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W DOMU i w SPODCtE

KREM
HIYEA
WZMACNIA SKÓRĘ

S p o k o jn ą  p rzyszło ść rodziny
zapew nia ubezpieczenie na życie w P K O

Krem N I V E A  znajduje się w Handlu 
tylko w oryginalnych opakowaniach. 
Dobre i znane preparaty sq chętnie 
naśladow ane — przestrzegam y zatem 
przed nabywaniem kremu, sp rzedaw a­
nego na w agę pod nazwq N I V E A  

C « n a  od zł 0 , 4 0  do 2 . 6 0

CCbr -pracy 
f u o  x a n c n r u n n ć  

o m m c!

Przy zajęciach 
domowych wymaga cera 

- a szczególnie ręce - nadzwy­
czaj starannej pielęgnacji.Tu po­
może Pani N I V E A :  wystarczy 
regularnie nacierać twarz i rę­
ce kremem NIVEA - zwłaszcza 
przed udaniem się na spoczy- 
nek-aby zachować mimo pracy 
przy domu delikatne ręce i mło­
dzieńczo świeżę cerę. Ale pa­
miętajmy : Tylko N I V E A za­
wiera Euceryt, środek wzmac­
niający skórę.

'^PrzeźX‘ałą Polskę przlptieSlo hasło wydatnego r  
i szybkiego wzmocnieni® naszej s i ę  obronnej. Ł Ł 
W obliczu doniosłych wydarzeń, rozgrywających K f l  
się nie gdzieś daleko poza nami, ale w najbliż- 1 
szem sąsiedztwie, Polska, wskrzeszona ofiarnym I  
trudem wojennym Legjonów, pamiętna swej sła- . 
wnej historji i swego doniosłego znaczenia w te- 1 
raźniejszośei, nie zagrażając nikomu, ma mocne 
postanowienie bronienia swego obecnego stanu w ' 
posiadania i swych możliwości mocarstwowego _ 
rozwoju. Słowa, które gen. broni Berbecki, jako I  
Generalny Komisarz Pożyczki Obrony Przeciw- 
lotniczej wygłosił niedawno na konferencji praso- ■  
wej (zdjęcie na prawo), podchwyciło z entuzjaz- 
mem całe polskie społeczeństwo. Cokolwiek roz- 1 S  
wój wypadków nam przyniesie, jesteśmy gotowi...

ARMHwDMZf
W A R S Z A W S C Y  

SPRZEDAWCY GAZET w KIOSKACH

Warszawscy sprzedawcy gazet złożyli di 
swego głębokiego patrjotyzmu, przekazując 
w darze cenny przyczynek do je j sprzętu.

Na pierwszem posiedzeniu nowej Rady Miej­
skiej w Warszawie przewodniczący, prezydent 
Starzyński wygłosił referat, p rzedstaw iający roz­
wój stolicy w ubiegłym roku oraz budżet na no­
wy rok administracyjny. „

W szystkie zdjęcia A g . Fot. „Światowid".

Bardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe w  sezonie l~mzym  o d  W szelkich informacyj
Z m a ja . d o  1S c z e r w c a . Zasługuje również na uw agę w ygodna udzielamy odwrotnie,

w  tym okresie podróż nie przepełnionymi pociągami. DYREKCJA
174
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Z PAMIĘTNEJ WIZYTY PREZYDENTA ŁEBRUNA W LONDYN!
P re z y d e n t R zeczypospolite! F ra n c u sk ie j A lbert L ebrun , Jedzle w raz  z m a łżo n k ą , esk o rto w an y  p rz ez  p o cze t honorow y, d o  G nlldhaU , g d z ie  był p o d ejm o

p rzez  lo rd a -m a jo ra  Londynu, s i r  F ra n k a  B o w a te ^ a .
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Król i cesarz W iktor Emanuel III., obok 
którego siedzi po jego prawej stronie ksią- 
tę  Piemontu, odczytuje swą mowę tronową. 
Na górnej trybunie siedzi królowa i mał­

żonka następcy tronu.
K m lo m  -  Borlin.

Benito Mussollnl, stojący w pierw* 
szym rzędzie dostojników państwo­

wych, słucha mowy tronowej.
Fot. III. Ił

W obecnej chwili słucha się z naprężeniem 
przemówień tych, od których postanowień
r/ ll 1 n»70 1 AD1T C1T1T1 n ł-n onn lrn-inn n/ln!

W 20-lecie utworzenia pierwszych szturmówek 
faszystowskich Duce przemawia do starej gwar- 

dji faszystowskiej na Forum Mussoliniego.
I tłlłu ło  Nazional* — Roma.

Poniżej: Ogólny widok na salę na Monteci- 
torio podczas wygłaszania mowy tronowej.

Foł. III. Ił.

zależą losy świata, szukając odpowiedzi 
na dręczące wszystkich pytanie: wojna, czy po­
kój? Ostatnio przemówił Paryż i Rzym. Ten drugi 
dwukrotnie: raz przez usta monarchy W iktora 
Emanuela III., wkrótce potem przez usta szefa 
rządu Benito Mussoliniego. Z natury rzeczy prze­
mówienia te w formie swojej były odmienne. 
Oba jednak zawierały dwie tezy, kierujące dzi­
siejszą polityką Ita lji: z jednej strony pragnie­
nie pokoju, z drugiej żądanie spełnienia postu­
latów włoskich.

Król ł cesarz W iktor Emanuel III. w wspa­
niałej karecie udaje się do gmachu parla­
mentu na Montecitorio na otwarcie 30-tej 

sesji.
Photo NYT — Porył.
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Albert Lebrun w otoczeniu sw ej m ałżonki i na jb liższej rodziny.

Wide-World. Photos, Londyn.

Sala zebrań Zgromadzenia Narodowego w Wersalu, gdzie dokonywa 
się wybór prezydenta R. F. Fot. A tlantic, Berlin.

W  maju 1932 r. dokonano morderczego zamachu tia ówczesne­
go prezydenta Republiki Francuskiej, Doumera, który do­
piero w poprzednim roku stanął na czele państwa, zwycię­

żywszy w ostatecznem głosowaniu Alberta Lebruna, występujące­
go.pierwotnie w charakterze kontrkandydata Brianda. W trzy dni 
po śmierci Doumera, Senat wraz z Izbą Deputowanych żebrały sie 
jako Zgromadzenie Narodowe w W ersalu celem dokonania wy­
boru nowego prezydenta. Odbywa sie to w dawnej sali operowej, 
dobudowanej za, czasów Ludwika XV-go do starszego głównego 
zrębu wspaniałego pałacu wersalskiego, powstałego za czasów 
Ludwika XIV. Sala ta była świadkiem jednej wspaniałej dwor­
skiej uroczystości, z okazji zaślubin następcy tronu, późniejszego 
nieszczęśliwego króla Ludwika XVI. Ale już w r. 1789 wtargnęła 
i do niej rewolucja, a w roku 1871 po raz pierwszy zasiadało tu ­
taj Zgromadzenie Narodowe. Wybór z roku 1932 dokonał sie je­
dnomyślnie: ówczesny prezydent Senatu Albert Lebrun miał
wprawdzie zrazu współzawodnika w osobie Painleve‘go który je­
dnak przed głosowaniem kandydaturę swą cofnął. Siedmiolecie 
rządów Alberta Lebruna przypadło na czasy, gdy Francja, niejed­
nokrotnie zakłócana walkami partyjnemi. miała trudne zadanie 
strzeżenia swej pozycji w polityce międzynarodowej. Lebrun prze­
żył w tych przesileniach ministerjalnych i parlamentarnych nie­
wątpliwie niejedną trudną chwile. Ale właśnie koniec jego sied­
miolecia dał mu także jasne i wspaniałe momenty: to przeszło- 
roczna wizyta angielskiej pary królewskiej w Paryżu, to przede­
wszystkiem tegoroczna rewizyta jego w Londynie.

Posłowie i senatorowie, zebrani 
w W ersalu, podczas przerwy 
W  posiedzeniu. Ph. Meurisse, Paryż.

Pałac wersalski, uroczyście oświe­
tlony; na p ie rw szy m  p la n ie  
wodotrysk. Tram pus — Paryż.

'ŚWIĘTOJAŃSKI E, 
MARCOWE, PORTER 
EKSPORTOWE,'

S Ł O D O W E .



Piękne, zdrowe zęby, 

czysty, świeży oddech zapewnia 

pasła do zębów

Chlorodont

Zwycięstwo ukoronowało ostatecznie długi o- 
fiarny trud wodza narodowej Hiszpanji. W po­
płochu uciekli z Madrytu ei, którzy krwawą cho­
rągiew bolszewizmu zatknąć chcieli na ziemi Cy­
da. M adryt skapitulował, wojska narodowe wkro­
czyły do stolicy Hiszpanji, idą dalej, by wyprzeć 
resztki czerwonych oddziałów. Świadomy swojej 
wielkiej odpowiedzialności dziejowej wódz naro­
dowej Hiszpanji, dokonawszy dzieła wojennego, 
rozpoczyna pokojowe dzieło odnowienia w swej 
ojczyźnie ładu i kulturalnego rozwoju... Ale w na­
główku mówimy o „dwóch zwycięzcach". Któż 
jest ten drugi? Oto Francuzi wykonali gest, tak 
chlubnie świadczący o kulturze tego narodu. J a ­
ko swego przedstawiciela przy rządzie narodo­
wej Hiszpanji Francja posłała tego ze swoich 
obywateli, który ze wszystkich żyjących Francu­
zów najgłębszą w swej ojczyźnie i poza jej g ra­
nicami jest otoczony czcią. To sędziwy już czło­
wiek, po raz pierwszy zajmujący stanowisko dy­
plomatyczne, ale to mąż o nazwisku wszystkim 
znanem. To marszałek Petain, zwycięzca z pod 
Verdun w wielkiej wojnie światowej. Oto są ci 
dwaj wodzowie, którzy zrządzeniem historycznych 
losów spotykają się dzisiaj na ziemi hiszpańskiej.

Marszałek Petain po złożeniu listów uwierzytel 
niających u gen. Franco w Burgos salutuje pod' 
czas wykonywania hiszpańskiego hymnu naro' 

dowego. Photo NYT — Paryż.

Na prawo: Gen. Franco z żoną i córką.
Schorl — Bor

9



Na lewo

ni — ale hen 
na szczytach 
p a n u j e  jesz­
cze n i e p o- 
dzielnie zima.

Na lewo: „De­
ski" na kro­
kusowej łące, 
to o b r a z e k  
t y p o w y  dla 
przedwiośnia 

w górach.
Na prawo: 
Odpoczynek i 
k ą p i e l  sło­
neczna nar­
ciarzy odby­
wa się obec­
nie w ś r ó d  
p i e r w s z y c h  
kwiatów wio-

W  szw ajcarskich w ysokogórskich sta­
cjach  sportów  zim owych już pa­
nu ją  za dnia afrykańsk ie  upały. Pod 

wpływem palących prom ieni wiosennego 
słońca, znika gwałtow nie śnieg — teraz bę­
dący już firnem.

Nie jest to znowu takie  straszne zm artw ie­
nie dla braci narciarsk iej, a zwłaszcza dla 
tych, posiadających pieniądze i czas, bo 
przecież m ożna iść a  raczej jechać dziesiąt­
kam i kolejek elektrycznych — których Szwaj- 
ca rja  jest ojczyzną — coraz wyżej i wyżej 
a  na upartego wyczyniać ch ristjan ie  i tele­
m ark i na m asywach Jungfrau  naw et w lip- 
cu i sierpniu. Funkcjonu je  tam  wówczas 
szkoła narc iarska  b ry ty jsk ich  klubów  z Mur- 
ren i W engen. Ale to już jest b. droga zaba­
wa odbyw ająca się na w ysokości 4000 m. n. 
p. m. i oczywiście dla zwykłego śmiertelnikąŚB 
niedostępna.

Obecnie nadeszły dla szarej braci n jn iiM B  
skiej najm ilsze, ale też i ostatnie 
używ ania na „deskach", z którem i w k rd U P f 
już będzie się trzeba pożegnać aż do listo­
pada.

Jak iż  barw ny w idok p rzedstaw iają  w so­
botę po południu i w niedzielę we wcze­
snych godzinach porannych  perony i hala  
dw orca głównego w Ziirichu, w ypełnione do­
słownie tysiącam i narciarzy, łaknących f ir­
nu, w iosennego słońca i ożywczego pow ie­
trza. Za chw ilę uniosą ich specjalne, b. ta ­
nie pociągi elektryczne do St. Moritz, I)avos, 
Engelbergu, Arosy i jak  one się tam  dalej 
nazyw ają, te dziesiątki słynnych zimowisk, 
Szw ajcarji.

W szystkich teraz ciągnie ku górom, ku 
„dolinom  słońca" — w szystkich pociąga 
firn , rodzaj śniegu teraz tylko na w iosnę się 
tw orzący, na k tórym  wszelkie ew olucje nar- 
ciarskie w ykonyw ać m ożna b. łatw o — gf 
w szystkich ciągnie długi już teraz dzień, u- f  
m ożliw iający dalsze w yprawy lub k ilkakro- : 
tny  zjazd po tej sam ej trasie, k tó ry  ku gó­
rze odbywa się w w agoniku kolejki górskiej, 
w saniach  linowych tzw. „funi" lub przyj 
pomocy wyciągu narciarskiego. T eraz to 
w łaśnie pora, gdzie kilka godzin spędzo­
nych pod działaniem  prom ieni słońca a lp e j­
skiego — spala ciało na bronz.

Ale pola śniegowe i tu w Alpach kurczą 
się gwałtownie. B iorą je  w swe posiadanie 
b iałe-liljow e krokusy, n ieraz zuchwale, 
w prost gw ałtem  pnące się przez cienką w ar­
stwę m okrego śniegu ku słońcu. D elikatne 
to kw iatki, bo zerw ane szybko giną — ale 
na m róz i przykrycie niespodziew anym  śnie­
giem nieczułe. I tu  są one podobnie jak  
i nasze tatrzańskie krokusy chronione, |K>- 
mimo, że rosną w olbrzym ich ilościach.

Do niedaw na jeszcze urlop, w ykorzystyw a­
ny na wiosnę, by ł pewnego rodzaju  karą. 
Dzisiaj to pora, w której w Szw ajcarji n a j­
trudn ie j o urlop. W szyscy łakną uroków  
wiosny, śniegu, słońca, ożywczego pow ietrza, ; 
n iezapom nianych w idoków w zaczarow anym  
świecie gór, tam, gdzie rodzi się .z d r o w i^  
radość życia i nowe siły do w alki z troskam i 
dnia powszedniego.

Zygm unt Borzęcki (D»vOą?J

W S Z Y S T K I E  Z  D  J  
Z Y G M U N T  B O R Z Ę C K I  —

Wyprawy narciarskie w promieniach wiosennego słońca dostarczają uczestnikom rzadkiej okazji do uprawiania zimowego sportu w... kostjumach kąpielowy!

Z pod zimnej „kołdry" 
firnu wykłuwają sią 
pierwsze śnieiyczki...



W szystkie zdjęcia Polish World Nows 
SerWce N. York.

WŚRÓD POLONJI AMERYKAŃSKIEJ

Na prawo: Dom Niemcewicza
z kasztanem, zasadzonym przez 
przyjaciela poety, Al. Hamilto­

na, sekr. St. Zj., w r. 1776.

Pamiątki po Niemcewiczu: jego
przybory malarskie i szabla króla 
Jana III., podarowana mu przez ks. 

Czartoryskiego.

Pomnik Kościuszki w West

[S M : ' '

Polonja ame

wiedza kade­
tów polskie­
go pochodze­
nia, studiują­
cych w Aka- 
d e m j i  w o j­
s k o w e j  w 
West P o in t .

Na prawo: 
P rz e d s ta w i­
ciel R. P. p. 
a m b a s. h r. 
P o t o c k i  w 
s w o b o d n e j  
rozmowie po 
po low aniu  z 
w i c e p r e z y ­
dentem U. S. 
A., Garnerem.

CIERPISZ?... stosuj
zioła Mgr. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna mieszanka:

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka żółciowego, kamieni żółciowych i żółtaczce — 
zioła ze znakiem „BILLOSA*

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany materii — zioła ze znakiem 
„DEGROSA"

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego — zioła 
ze znakiem „PASIVEROSA“

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 
ze znakiem „LARYNGOSA"

PRZY KASZLU,
zaflegmieniu, duszności i wszelkich cierpieniach dróg od­
dechowych — zioła ze znakiem „PULMOSA"

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA"

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach dróg
moczowych — zioła ze znakiem „UROSA“

i 1298k

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYZMIE
i bólach ishiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA"

Do nabycia w aptekach — składach aptecznych — drogeriach.
W Y T W Ó R N I A :  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14 
Oddział własny w Londynie — Reprezentacje w Ameryce

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.

N iedawne radjowe przemówienie P. Prezydenta R. P. z okazji zapowie­
dzianego na wiosną bieżącego roku otwarcia światowej wystawy w No­
wym Jorku, jedno z serji przemówień naczelników państw, zwróciło uwa­

gą na wązły, łączące od przeszło półtora wieku naród polski ze Stanami Zje- 
dnoczonemi. Wązły te, zawiązane niegdyś przez Kościuszką i Pułaskiego, ni­
gdy sią nie zerwały. Obustronnie pamiąta sią nadal o tej przyjaźni, łączącej 
oba narody. Jak  my, obywatele Rzeczypospolitej, zawsze z serdecznem umi­
łowaniem wspominamy naszych rodaków zza Oceanu i ze szczerą sympatją 
przypatrujemy sią świetnemu rozwojowi Stanów Zjednoczonych, tak tam, za 
„Wielką wodą“ żywa jest zarówno wśród Polonji, jak  i w narodzie amery­
kańskim pamiąć tej łączności. Zamieszczamy tu taj, jako jeden z dowodów na 
to twierdzenie, kilka zdjąć, odnoszących sią do pamiątek po Kościuszce i Ju- 
ljanie Ursynie Niemcewiczu, który — jak  wiadomo — jako najbliższy towa­
rzysz zaoceanicznej wądrówki późniejszego Naczelnika, całą swoją działal­
nością na ziemi amerykańskiej pozyskał sobie wśród tamtejszego społeczeń­
stwa pamiąć, do dziś dnia zachowaną.
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K  !
Siedziba Pol. Akad. Umiej, 

w Krakowie.
Ag. Fot. .św iatow id *1.

;--:c  , -V:

Doroczne zebranie P. A. U., któ­
remu w r. 1938 po raz ostatni 
przewodniczył £. p. prezes prof. 

dr. St. Wróblewski.

Najwyższą in sty tu c ją  naukow ą w Polsce jes t Polska Akademja 
Umiejętności, m ająca sw oją siedzibę w Krakowie. Pow stała ona 
z krakow skiego Tow arzystw a Naukowego, które w r. 1872 przekształ­
ciło się w A kadem ję Umiejętności. W  wskrzeszonem państw ie pol­
akiem zyskała ona zaszczytny przym iotnik „Polska“, co zarazem  da­
ło jej p ry m at w praw ach i obowiązkach opieki nad rozwojem pol­
skiej nauki. Z n a tu ry  rzeczy wiele zależy tu  od osoby tego, k tóry  
stoi na czele P . A. U. Pod tym  względem powołać się można na naj- 
chlubniejsze tradycje. Od pierwszego prezesa Józefa M ajera, poprzez 
jego następców: St. Tarnowskiego, K. Morawskiego, J . Rozwadow­
skiego, K. K ostaneckiego i niedawno zmarłego z tak  ogrom ną s tra ­
tą dla nauki polskiej S tanisław a W róblewskiego, P olska Akademja 
Umiejętności m iała na swojem czele najznakom itszych przedstaw i­
cieli nauki polskiej z rozm aitych jej dziedzin. Ich następcą został te­
raz prof. U. J . i b. jego rek to r dr. S tanisław  Kutrzeba, reprezentu­
jący w dzisiejszej Polsce jedno z najśw ietniejszych nazwisk, jako 
czołowy przedstawiciel polskiej nauki, znany również i zagranicą. 
W P. A. U. położył on ogromne zasługi, jako długoletni jej sekre­
tarz generalny — następca w tej funkcji Szujskiego i Ulanowskie- 
So — to też wybór jego na kierow nika wszystkich prac Akadem ji 
daje pewność, że kroczyć ona nadal będzie tą sam ą drogą, na której 
Poprzednio ty le dobrego zdziałała dla polskiej nauki i ku ltury .

Prof. U. J . i 
b. jego rektor 
dr. Stanisław 
K u t r z e b a ,  
z n a k o m i t y  
badacz ustro­
ju p a ń s tw o ­
wego Polski, 
w y b r a n y  o- 
becnie preze­
sem A k a d e- 

mji.
Fot. Kuczyńiki 

Kraków.

4 F r a g m e n t  
k l a t k i  scho-

I*',''' ’ iimm
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pielęgnowanie urody woda do twarzy Scherk!
Ceny flakonów: it. 2, 3,50, 6 i 12,

SCM ERK
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T A N C E R K I  Z MA RT IN I  KI. Na wielkiem 
widowisku baletowem,  urządzonem w P a ry żu  
pod hasłem p ropa gand y  znaczenia zamorsk ich  
posiadłości  dla Franc j i ,  na jgorę tsze oklaski  
zyska ły  tancerk i  z Mar t in ik i ,  j edne j z wysp  
Antylsk ich ,  należących do zachodnio- indyj-  
skich posiadłości  Imp er iu m Francuskiego.

Ag.  T r a mp u s  Paryż.

JAJKO WIELKANOCNE OSTATNIEJ CA­
RYCY ROSYJSKIEJ. W carskiej Rosji W ielka­
noc była najważniejszem  ze w szystkich św iąt ca­
łego roku. Przygotow yw ano sią do tych dni przez 
k ilka poprzedzających tygodni, w ynagradzając 
sobie za to wielkopostne um artw ienie hucznemi 
zabawam i w same święta. Był również obyczaj 
sk ładania sobie na W ielkanoc podarunków, któ­
re, zależnie od zamożności ofiarodawcy, nieraz 
m iewały w ielką wartość. Ten zwyczaj panował 
również i w rodzinie carskiej, po której pozosta­
ło m. in. wiele bardzo kosztownych i artystycznie 
w ykonanych ja jek  wielkanocnych. Gdzie one sie 
obecnie znajdują — nie wiadomo. Z dość znacz; 
nej kolekcji tych jajek , k tóre znane są dzisiaj 
tylko ze zdjęć fotograficznych, podajem y tu ta j 
jedno, należące do ostatn iej carowej. W ykonane 
ono jes t z k ryszta łu  górskiego, ozdobionego 
barw ną em alją, orły  i delfiny zrobione są z nie­
bieskich kamieni. W środku ja jk a  umieszczony 
je s t dokładny model jach tu  carskiego „Standard" 
ze złota i p latyny. J. Seherapow — Berlin.

Na prawo:
NAUKA PŁYWANIA W POKOJU. Arno- 

rykanio wynaleźli maszynę, która uczy pływa­
nia kraulom. Sposób posługiwania się maszy­
ną demonstruje na niniejszem zdjęciu słynna 
pływaczka Dorothy Evans.

Scherl — Berlin.

Na lewo:
WOJENNA „ZDOBYCZ CYWILIZACYJ­

NA* NA WYSTAWIE. W pawilonie Obrony 
Narodowej na panamery kańskiej wystawie 
w San Francisco umieszczono również model 
olbrzymiego aeroplanu bombowego. W ten 
sposób zwiedzający wystawę mogą się zapo­
znać z tym okazem... najnowszego postępu 
ludzkoicl. NYT — Peryt.
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Kropki ,  k w a ­
d ra ty  i inne 
tego rodzaju 
„rzuciki",  ze­
s t a w i o n e  w 
k o  m p I e t  ach 
wiosennych  z 
m a t e  r j a ła m i  
g ł a d k i e m i ,  
s tanowią  o- 
s ta tn i  „krzyk 
mody",  l anso­
wanej  przez 

Paryż .

Z e s t a w i e n i e  
w s z y s t k i c h  
odcieni b a r ­
wy g r a n a t o ­
wej w b ia łą  
zas tąpi ło ta k  
modne  do nie­
da w na  zesta­
wienie barw  
b i a ł y c h  i 
czarnych.  Na 
zdjęciu popo­
łudniowa su ­
knia  impr ime  
w białe kwia ­
t y  na g r a n a ­
t ó w  e m t l e ,  
p r z y b r a n a  
g r a n a t o w y m  

jedwabiem.

Młodociana i efektowna suknia popołudniowa 
z jedwabiu imprimć, utrzymana w barwach gra­

natowej i białej.

F inezyjnym  szczegółem wieczorowej tualety  
je s t w stążka l u b ' aksam itka, przew iązana 
w przegubie ręki, z przypiętą do niej różą, 

storczykiem , kam elją czy innym  kw iatem  ary sto ­
kratycznym  lub też bukiecikiem  skrom nych fioł­
ków, pierw iosnków czy konw alji. Moda składa 
hołd wiośnie...

Ten rom antyczny szczegół je s t dopełnieniem 
kwiatowej mody. K w iaty  widzimy wszędzie, po­
cząwszy od kapeluszy, bardzo efektownie i niem al 
po m alarsku  przybieranych. Dalsze motywy kw ia­
towe zdobią m aterja ły , na k tóre jak  z rogu obfi­
tości sypią się kw iaty, listki, punkciki.

Moda kolorystyczna idzie jeszcze dalej niż po 
inne lata. Oto, niczem stro je  trubadurów , kom bi­
nuje się uhiory  pięknych pań w k ilku  kolorach 
w ten sposób, że połowa sukni czy kostjum  różni 
się barw ą od drugiej.

A więc dajm y na to, płaszcz u Heim a ma p artje  
popielate i złote. B ruyere lansuje model płaszcza 
z granatow ej wełny, którego rękaw y są piaskowe 
i tego samego koloru spływ ają od nich b ry ty  
boczne.

Odrębne kolory zastosowuje się do rodzaju  fa r­
tuszków lub modnych bolerek. Te fartuszk i to 
ulubiony tem at fantazjow ania u SchiaparellL 
P rzy  granatow ej sukni wieczorowej upięto rodzaj 
różowego fartuszka. Na czarnych sukniach widzi­
m y m in ia tu rk i fartuszków  z rodzaju noszonych 
przez pokojóweczki. T aki leciutki kolorowy fa r ­
tuszek może być także rodzajem  in k ru stac ji przy 
sukni taftow ej, wieczorowej.

R obert P iąu e t już teraz zastosow uje h a ft an ­
gielski ażurowy w desenie kwiatowe, zwłaszcza 
do użytku sukien wieczorowych. N a czarnej ta f­
cie daje to niezrównane efekty, przy kolorowem 
podszyciu lub wogóle spodzie.

Moda dwukolorowości odbija się także na k a­
peluszach, ku czemu najlepiej służą kolorowe fil­
ce, dające się ładnie zeszywać, pół na pół w od­
rębnym  tonie. Zwyciężają narazie jednak kape­
lusze kwiatowe, czemu dała w yraz królow a an ­
gielska i pan i Lebrun w czasie ostatn ich  uroczy­
stości w Londynie. To wytycza modę ua długi 
czas. Zet.



Grobowiec Juljusza Słowac­
kiego na paryskim cmentarzu 
Montmartre, skąd śmiertelne 
szczątki wielkiego poety prze­
wieziono w r. 1927 do Krakowa.

S. Londyński — Paryż.

Radosne święto
Święto opromienione czarem 
wiosny, tętniące rytmem nowe­
go życia, święto młodych,— tych, 
którzy rosną, rozwijają się...

Krzewy i kwiaty czerpiq soki żywot­
ne z ziemi, młodemu organizmowi 
dostarcza budulca wzrostu i rozwoju 
pożywienie. Spraw, by pożywienie 
Twego dziecka było bogate w czyn­
ne witaminy i najszlachetniejsze sub­
stancje odżywcze — daj mu codzien­
nie Ovomaltynę, koncentrat odżyw- 
czo-witaminowy o wybornym smaku.

OyOM ALTIM E

SŁOWACKIEGOLECIE ZGONO JW 90

Sarkofag z trum ną Juljusza Słowackiego w grobach królewskich
na Wawelu. Ag. Fot. „Światowid".

bodzie Pan stosował w łaściw e śiodki 
do pielęgnow ania zębów i jamy 
ustnej. Pasta i Eliksii do zębów 
V A DEM ECU M dzięki swym w łas­
nościom bakteriobójczym zw alczajq 
mikroby próchnicy, zapob iegają  po­
w staw aniu k a m i e n i a  nazebnego 
i szpetnego nalotu E l i k s i r  
V a d e m e c u m .  niezawodny środek 
antyseptyczny, chroni gardło  i błonę 
sluzowg p r z e d  z a  c h o r z e n i e m .

Z W A L C Z A J Ą  K A M I E Ń  N AZ Ę BN Y i- P R O C H  N I C Ę  |

Krzemieniec, m iasto rodzinne 
tego poety, k tó ry  obok Mic­
kiewicza spoczął za spraw ą Jó ­

zefa P iłsudskiego w grobach wa­
welskich jako  „królom rów ny“, 
rozpoczął w tych dniach ser ją 
uroczystości podwójnie związa­
nych z kultem  tw órcy „Króla 
Ducha". W dniu 3 kw ietnia m i­
nęło 90 la t od chwili jego zgonu, 
w sierpniu b. r. obchodzić sią bę­
dzie 130-lecie jego urodzin. Za­
krojone na szerszą skale uroczy­
stości, k tórych początek stanow ił 
hołd, złożony poetue u jego sa r­
kofagu wawelskiego, p o g ł ę b i ą  
niewątpliw ie cześć i zrozumienie 
tego, k tó ry  polotem swego du­
cha wiódł naród polski przez 
m roki niewoli do św iatła  wolno­
ści i pełnego chw ały rozwoju.
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]) u u t M y

dla p ię k n o ś c i k o b ie ty !
Pierwsze zmarszczki ukazują się naj­
częściej na skroniach, czole i w ką­
cikach ust. Odsuńcie tę chwilę moż­
liwie najdalej.

Wiele Pań sądzi, że wystarczy uży­
wanie kremu, aby zachować piękną 
cerę. Zapominają, że wśród środków 
kosmetycznych na pierwszym miej­
scu stoi dobre mydło. Jeżeli będzie 
ono czyste i łagodne, jeżeli będzie 
posiadało własności kosmetyczne, 
jak Mydło 7 Kwiatów Elida, odda 
cerze Pani nieocenione usługi, choć­
by była najbardziej wrażliwa.

MYDŁO ELIDAKWIATÓW

SZCZAWNIC# PRZED nOIWm SEZONEM
S z c z a w n ic a  przygo - 

towu.je sie już do sezonu, 
który w roku bieżącym 
rozpocznie sie w zdro­
jowisku wcześniej niż po 
inne lata. Wypróbowane 
w a r to ś c i  klimatyczno- 
zdrojowe i dobrze urzą­
dzone zakłady lecznicze 
ściągają  do Szczawnicy 

roku na rok coraz li- 
k u r a c j u s z y .

ista-

RZYM CZCI ITALSKICH TOWARZYSZÓW BRONI GEN. FRANCO.
Przed grobem Nieznanego Żołnierza zebrały sie na wiadomość o wkrocze­
niu wojsk gen. Franco do Madrytu poczty sztandarowe 12-tu eskadr wło­
skich, walczących w Hiszpanji, by uczcić swoich rodaków poległych na 
froncie hiszpańskim. Tstitnto Xazionale Luce — Koma.

KRÓLOWA ANGIELSKA ZBIERA NA POMOC ZIMOWĄ. W tych dniach 
na Ratuszu śródmieścia londyńskiego delegacja, złożona z 200-tu biednych 
matek złożyła królowej Elżbiecie, kwestującej na Pomoc Zimową, symbo­
liczny datek w formie kilkudziesięciu miedziaków. Królowej towarzyszy! 
podczas tego aktu lord mayor Londynu, Sir Frank Bowater.

Fot. Wide World Photos.



B ro sz u ry  b ezp ła tn ie  w y sy ła  
lab o ra to riu m  fiz jo lo g . ch am .

H .N  iem  o ja w ik  i ego
W a r s z a w a ,  Ń  o w y S  w  i a  t 5 
o ra z  a p te k i i s k ła d y  ap te czn e .

p n e m ia n u m a tm l 

p M f f l w m & ó ł a r c w
Z a n ie c z y s z c z o n a  k ro  w  w sk u te k  z łe j p rz e m ia n y  m a te rii m o ie  p ow o d o ­
w a ć  s ze re g  ro zm a ity c h  d o le g liw o ś c i: b ó le  a r tre ty c z n e , ła m a n ia  w  k o ś ­
c ia c h , b ó le  g ło w y , p o d e n e rw o w a n ie , b e zse n n o ść , w z d ą c ia , o d b ijan ie , 
b ó le  w  w ą tro b ie , n ie sm ak  w  u stach , b ra k  ap ety tu , sw g d ze n ie  s k ó ry , 
sk ło n n o ść  do o b stru kc ji, p lam y i w y rz u ty  na s k ó rz e , sk ło n n o ść  do ty c ia , 
m d ło śc i, ję z y k  o b ło żo ny . C h o ro b y  z łe j p rz e m ia n y  m a te rii n is z c z ą  a rg a -  
n izm  f p rz y ś p ie s z a ją  ste iro ść . R a c jo n a ln ą , zg od ną z  n a tu rą  k u ra c ją  je s t  
n o rm o w o n ie  c z y n n o śc i w ą tro b y  i n e re k . D w u d zie sto le tn ie  d o ś w ia d c z e ­
n ie  w y k a z a ło , że  w  c h o ro b a ch  na tle  z łe j p rz e m ia n y  m a te r ii , ch ro n icz - , 
n ych  z a p a rc ia c h , k a m ie n ia c h  ż ó łc io w y c h , ż ó łta c z c e , o t y la ś c i .a r t re ty im lę , 

m a ją  z a sto so w a n ie  z io ła  le c z n ic z e

CHOLEKIHAZA

TOWARZYSTWO »F10RJANKA« S.
UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE, BASZTOWA 6-8. -  Tel. 120-57,133-42

p rzy jm u je  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  u b e z p ie c z e n ia  o d :

szkłu ogniowych= kradzież# l rabunku -  nasiopslw wypadków -  odpowiedzialności prawnej -  gradobicia
ODDZIAŁY: we LWOWIE, ul. 3-Maja 16 -  w WARSZAWIE, Mazowiecka 4 -  w POZNANIU, 
ul. 27-go Grudnia 9 — w KATOWICACH, ul. Pocztowa 6 — w ŁODZI, ul. Piotrkowska 99.

REPREZENTACJE I AJENCJE NA CAŁYM OBSZARZE PAŃSTWA POLSKIEGO.

DONIOSŁE OŚWIADCZENIE ANGUI
Jeszcze nie przebrzm iały echa silnej w swych 

akcentach politycznych mowy prem jera francu ­
skiego D aladiera, gdy zkolei A nglja zaskoczyła 
św iat niespodzianką, dla Polski specjalnie donio­
słą i m ającą niezwykłe dla jej obronnej siły  zna­
czenie. Oto przed kilkom a dniam i prem jer rządu 
brytyjskiego p. Cham berlain złożył w Izbie Gmin 
znamienne oświadczenie, stw ierdzając, iż „w r a ­
zie jakiejkolw iekbądź akcji, k tó ra  wyraźnie za­
grażałaby Niepodległości Polski i k tórej to akcji 
rząd Polski uw ażałby za koniecznie przeciwsta- 
wić sią swemi narodowem i siłami, rząd b ry ty jsk i 
uważałby, iż je s t zobowiązany do niezwłocznego 
okazania rządowi polskiemu całego poparcia, j a ­
kie bądzie w jego mocy“. Po tym ustąpię swej 
mowy p. Cham berlain stw ierdził ponadto, że rzą­
dowi polskiem u dał pod tym  wzglądem zapewnie­
nia, jak  również dodał — iż rząd francuski upo­
ważnił go do oświadczenia, że w tej sprawie za j­
muje takie same stanowisko, jak  i rząd b ry ty j­
ski. Z dalszych enunejacyj oficjalnych czynników 
angielskich wynika, że pomoc angielska dla P o l­
ski wchodzi w grą naw et i w tym  wypadku, gdy 
P olska odpowie na akcją zwróconą przeciwko 
Gdańskowi zarządzeniam i n a tu ry  wojskowej. De­
cyzja A uglji w tym  wzglądzie jest niesłychanie 
ważka, a przypuszczać należy, że spowodowała 
ją  również i stanowcza postaw a społeczeństwa 
polskiego w decydujących dla narodu naszego 
momentach dziejowych. Europa wchodzi w nowy 
okres swej h istorji.

Ne mile Chamberlain, premjer rządu Wielkiej Bry- 
tanji, przemawia...

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA"
KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO Nr. 14

przygotowuj;] na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w dro 
dze korespondencji, za pomocq zupełnie nowo opracowanych skry­
ptów, programów i miesięcznych lematów, do egzam. dojrzałości, 
gimn. slarego typu, egz. z 6-ciu kl. gimn. st. typu, egzaminu z 4-ch 
kl. gimn. now ustr., z 7-miu kL szk. powsz. Wykładają najwy­

bitniejsze siły fachowe. 402

„ Silne lotnictwo —  to potąga pań­
stwa”.

E

y ć Te

Powinna Pani tan czystej cery
1. Rozszerzone 

pory

2. Ciemne
plamki

3. Zmarszczki

4. Zwiotczała 
lub szorstka 

skóra

...przez celowe pobudzanie 
tkanek podskórnych.
Rozszerzone pory  skóry, ciem­
ne plam ki, naskórek m iejscami 
zwiotczały lub szorstki, za ry ­
sowująca sią zmarszczka, wy­
starczą, aby zuiszczyć urok 
piąknej twarzy.
Niedostateczne o d ż y w i a n i e  
gruczołów skórnych lub zwol­
niony obieg krw i w sieci de­
likatnych podskórnych naczyń 
krw ionośnych pow odują w y­
żej wymienione wady cery. 
Przeciw działać przeto należy 
zwiotczeniu podskórnych tk a ­
nek przez system atyczne sto­
sowanie krem u P ond‘s, działa­
jącego podskórnie. Dziąki za­
wartości delikatnych czystych 
olejków Pond‘s Cold Cream 
przenika głąboko do porów 
skóry i radykalnie usuw a reszt­
k i nagrom adzonego brudu. 
Ju ż  po pierw szym  zabiegu 
cera staje  sią jaśniejsza!

ŹRÓDŁO PIĘKNOŚCI PANI:

licznych na- 
rządów umiej- 

Ś 4  i  scowionych pod skó- 
''. 'A i v i, ■; t rą  jak : komórki,

irruczoly, nerwy, na­
czynia krwionośne. 

Osłabienie funkcji któregokolwiek 
z tych narządów wpływa ujem nie na 
urodę Pani.
CO WIECZÓR należy wetrzeć lekko 
w skórę PomPs Cold Cream, ażeby 
usunąć zebrany w niej brud. Następ­
nie lekko wytrzeć twarz m iękkim 
ręcznikiem, w atką lub serw etką pa­
pierow ą Pond‘s i znów nałożyć nieco 
kremu, który działa odżywczo i po­
budzająco na głębiej położone tkanki, 
usuw ając w ten sposób przyczynę 
wszelkich braków i zanieczyszczeń. 
POWTARZAĆ należy zabieg ten co 
rano, a skóra Pani stanie się miękka 
i elastyczna. Do uzupełnienia zabiegu 
służy Pond‘s V anishing Cream, który  
czyni skórę m atową i stanowi idealny 
podkład pod puder — zwłaszcza pod 
znakomicie przylegający do naskórka 
puder Pond‘s.

Cold C ream  
Y anishlng C r e a m  
Pudry

Pond’s
H

O.
N
U
a

P róbk i obydwóch kremów i piąciu od­
cieni pudru otrzym ać można po nade­
słaniu znaczka pocztowego za 15 groszy 

na koszty przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, Dział S 

Warszawa, Al. Jerozolimska 41.
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nan grey
artystka ekranów
Merykafiskicn



Sonja Henie jako „Królowa Lodu“.

Niebawem ujrzym y trzy  nowe film y z naszemi ulubienicam i: S hirley  
Tempie, Sonją Henie i Freddie Bartholomew.

Poniżej: Shirley Tempie jako „Mała Miss Broadway".
Zdjęcia Fot. „ZOth Century Foa".

że otrzym ujecie y i t G U / d z L U f l j .  Verm oułh di T o t i n o !

I s t n i e j e  d u ż o  r o d z a j ó w  w i n ,  k t ó r e  z w ą  s ię  V e r m o u t h ’ e m ,  
j e d n a k ż e  t y l k o  o r y g i n a l n y  T o r i n o  z  T u r y ń s k i e g o  o k r ę g u ,  m a  
p r a w o  n o s i ć  n a z w ę  V e r m o u t h  d i  T o r i n o .  N a  s ł o n e c z n y c h  
s t o k a c h  T u r y n u  d o j r z e w a j ą  r d z e n n e ,  w o n n e  m u s k a t e l s k i e  
w i n o g r o n a ,  k t ó r e  d a j ą  w ł a ś n i e  s ł y n n e  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m ­
s k i e j  C  I N  Z  A  N  O .  A l p e j s k i e  z i o ł a  z d r o w o t n e ,  k t ó r e  r o s n ą  
n a  p r z y l e g ł y c h  w y s o k i c h  g ó r a c h ,  s t a n o w i ą  t a j e m n i c ę  w s p a ­
n i a ł e g o  a r o m a t u  C  I N  Z  A  N  O .  D l a t e g o ,  je ś l i  c h c e c i e  o t r z y ­
m a ć  p r a w d z i w y  V e r m o u t h  d i  T o r i n o ,  n i e  w y s t a r c z y  ż ą d a ć  
V e r m o u t h ’ u ,  a  w y r a ź n i e  C  I N  Z  A  N  O .  C I N Z A N O  d z i a ł a  
p o b u d z a j ą c o  i w p ł y w a  d o d a t n i o  n a  z d r o w i e .  C I N Z A N O  p i j e  
s ię  o  k a ż d e j  p o r z e  d n i a .  C I N Z A N O  p r z e d  j e d z e n i e m  p o b u ­
d z a  a p e t y t ,  z m i e s z a n e  z  w o d ą  m i n e r a l n ą — w s p a n i a l e  o r z e ź w i a .

C I N Z A N O ..............................   czerwone pełne.
C I N Z A N O-Bianco....................... białe półsłodkie aromatyczne.
C I N Z A N O -  Dry .• ....................  wytrawne dla coctail‘u.

O D f t f / 6  *•wmmmm c i n z a n o  t o m u ©

SANTA VITTORIA D’ALBA -  TORINO
o j c z y z n a  otu<jinaLnaqo

„Skradzione życie", to tytuł nowego filmu Elżbiety Bergner, k tóry  cie­
szy sie niezwyklem powodzeniem na ekranach kinoteatrów  w Polsce. F a ­
chowa k ry tyka w yraża sie niezwykle pochlebnie o grze genjalnej a rty stk i 
i reżyserji P au la  Czinnera, k tó ry  jes t współtwórcą wszystkich o s ta t­
nich filmów Elżbiety Bergner. Na zdjęciu powyżej: jedna ze scen obrazu 
„Skradzione życie". Fot. „Param ounf".

M łode g w ia zd y  trium fują

NOWY FILM ELŻBIETY BERGNER



Filmy egzotyczne ciesrą się ostatnio wielkiem powodzeniem na ekranach świata, a czarnoskórzy aktorzy zdają świetnie egzamin swej „artystycznej sprawności'
Na zdjęcia scena, kiedy reżyser wtajemnicza „ładzi dżungliu w arkanu gry filmowej.



George Brent ,  k tórego  u j r zymy  znów w fil 
mie p. t. „Orły  morsk ie11.

J o h n  Payne ,  w jednej  z głównych  ról „ O r  
łów morsk ich11.

Na lewo: Olivia de Havil land,  wys tępująca 
w fi lmie p. t. „Orły morskie".

Zdjęcia Fot. „WARNER BROS".

i r i u c o w i
t O W I C K

teatrów  zagranicznych. Film  reżyserował Paweł 
Meindorf. Polska publiczność będzie mogła już 
wkrótce podziwiać to arcydzieło na wszystkich 
ekranach krajow ych.

Zdjęcia Fot. „WARSZ. KINEM. s. A.*

Na trzech powyższych zdjęciach widzimy (od 
lewej ku prawej) bohaterów film u p. t. „Dwuli­
cowy celo wiek" — Rene Deltgena, Carolę Hohn 
i Gustawa Diessla. Będzie to em ocjonujący obraz 
filmowy, pełen niezwykłych sensacyj; cieszy się 
on olbrzyiniem powodzeniem na ekranach kińo-

Doniosły film w ytw órni W arner Bros. „W ings 
of the Navy“ (obecny ty tu ł polski „Orły M orskie" 
poprzedni zaś „Eskadra Śmierci"), o którym  już 
parokro tn ie pisaliśm y, ukaże się n i e b a w e m  
w Polsce.

„Chcesz pokoju — szykuj się do wojny!" — oto
idea i m orał tego arcydzieła, którego każda scena 
ekscytuje, które dostarcza tysiącznych wrażeń 

T emocyj.
Na czele obsady 68 aktorów  i tysiącznych rzesz 

statystów  zobaczymy nowy ta len t w osobie nie­
zwykle urodziwego Jo h n a  P ayne‘a, obok którego 
w ystąpią Ó livia de H avilland i George Brent. 
F ilm  „O rły M orskie" to doniosły wyczyn a r ty s ty ­

czny w ytw órni W arner Bros., zrealizowany przy 
udziale i poparciu M arynark i Stanów  Zjednoczo­
nych. Zobaczymy ta jn e  m anew ry i przygody na 
oceanie, zobaczymy ekscytujące sceny bohater­
skiego ig ran ia  ze śm iercią, a w to  wszystko zrę­
cznie wpleciono in trygę m iłosną: ryw alizację
dwóch braci-oficerów o względy pięknej dziew­
czyny. „O rły M orskie" podziwiać będziemy już 
wkrótce.

2 2



KAT O v n cw *

NOWOŚĆ!

v k x L a .
PERFUMY

KWIATOWA

Poniżej:  F r agm en t  dekoracji  ze sceną przybycia Odysa 
do zamczyska na Itace.

„Pow rót Odysa" na scenie katow ic­
kiej nie je s t oczywiście prem jerą. Ten 
u tw ór W yspiańskiego znalazł realiza­
cję sceniczna i w Poznaniu i przede­
wszystkiem  w Krakow ie, gdzie odbyła 
się praw dziw a jego  prem jerą, tu  Odysa 
g ra ł Sosnowski. T ea tr w Katowicach 
m iał do dania nowej prem jery  „Po­
w rotu  Odysa", jako dzieła W yspiań­
skiego, wielki i słuszny ty tu ł, a nawet 
obowiązek: je s t on przecież teatrem  
i m i e n i a  S tan isław a W yspiańskiego. 
Obowiązek ten spełnił dobrze — z ta ­
kim nakładem  wysiłku, zapału i uczu­
cia, jak ich  w ym aga ten utw ór, będący 
niew ątpliw ie jednym  z najgórniej- 
szych wzlotów poetyckich i d ram aty ­
cznych ta len tu  W yspiańskiego.

W ysiłek ten i zapał u jaw niły  się na 
przedstaw ieniu katowickim  we wszyst- 
kiem : w całej inscenizacji, dekora­
cjach, reżyserji, w ilu strac ji muzycz­
nej. Przedewszystkiem  jednak w sam ej 
grze artystów , z k tórej „część lw ia" 
zadania przypadła z n a tu ry  rzeczy ak ­
torowi, g rającem u rolę Odysa. A lbo­
wiem „Pow rót Odysa" je s t sztuką, k tó ­
ra  praw ie w całości opiera się na je ­
dnej postaci.

Odys bowiem je s t w dram acie W y­
spiańskiego jedyną działającą osobą 
(poza większemi epizodami Telem aka 
i Penelopy oraz zupełnie już epizody- 
cznemi ro lam i zawodników i służby). 
Równocześnie zaś ak to r g ra jący  go 
dźwiga na  sobie ciężar odtw arzania 
postaci, k tó ra  je s t w nieustannem  p ra ­
wie a jednostajnem  psychicznem naj- 
wyższem napięciu, wyłącznie patetycz- 
nem, bez żadnych odchyleń.

Trzeba koniecznie zatrzym ać się dłu­
żej nad podkreśleniem  tego ch a rak te ­
ru  ro li i je j rozmiarów, aby zrozumieć, 
że samo „w ytrzym anie" je j do końca

Odys (Z. Tokarski), 
opowiadający o swo­
ich d ra m a ty c z n y c h  

przejściach.

W uytth ia zSJątla Ag. Pat. 
Fata Ci. Datl

przez ak to ra  jest już czynem artystycznym . Do­
konał tego czynu na przedstaw ieniu w teatrze 
katowickim  młody jeszcze arty sta , p. Zygmunt 
Tokarski i utw ierdził w tem swoje praw o do m ia­
na dram atycznego arty sty . G ra i odczucie roli, 
a także odczucie muzyki wiersza, łączącej się 
u W yspiańskiego zawsze z nadaw aniem  słowu 
najgłębszego znaczenia; nieodchytlenae się od 
isto tnej i najgłębszej bohaterskości dram atycznej 
tej roli, wreszcie sprostanie olbrzymiemu w ysił­
kowi i fizycznie i głosowo — wszystko w ystaw i­
ło talentow i i ambicjom, a w znacznej części także 
możliwościom artystycznym  p. Tokarskiego jak  
najlepsze świadectwo. T eatr zaś katow icki może 
zapisać swoje wystawienie „Pow rotu Odysa" jako 
jedną z dużych swoich ku lturalnych  zasług.

Zanotować właściwie trzebaby wszystkich w y­
konawców, przedewszystkiem  zaś: reżysera p. Go­
dlewskiego, kapelm istrza i au to ra  ilu stracji m u­
zycznej K. Bońezę-Tomaszewskiego, dekoratora J . 
Jarnutow skiego, poza tem  p. W iesława Toma­
szewskiego jako  Telemaka, p. Bronowską jako 
Penelopę. W  innych rolach pp. K arasiński, Kas- 
sowski, Tatarkiew icz, Nowicki, Żukowski, Ja,- 
strzębski, Kostrzewski, Jarecka, K. B randt, Snay. 
P. Snay w ygłosił także jako  prolog tekst z „Odvs- 
sei" Hom erowskiej w przekładzie Norw ida i Sie- 
mieńskiego, co było szczęśliwie pom yślanym  wstę­
pem do przedstawienia.

STANISŁAW MR6Z.
MiimiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiniiiiiiHiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiHiiiiiihiiiiiiiiiiw

Zamawiaj na terenie W. ilf. Gdańska 
w hotelach, restauracjach i kawiar­
niach tylko po polsku.

lW CIERPIENIACH! 
reumatycznych!
a r f r e ź y c z n y c h , ]  
p o d a g r z e  i n e r - j  

I wobólach stosuje i 
J się tabletki Togal.
[ Togal u śm ierza  bóle.



Na lewo: 
Norma Shea- 
rer i T. Power 
w „egzotycz­
nym* dla Ame­
rykanów filmie 
p. t—  „Maria 

Antonina*.

Na lewo:
j Sztab reiyser- 
| ski i aktorski 
\ w jednej z wy­

twórni angiel­
skich w przer­
wie zdjęć do 
filmu „Bosam- 
bo*. \\' środku 
siedzi czarna 
gwiazda Flori- 
neMacKinney, 
w drugim rzę­
dzie (trzeci od 
lewej) słynny 
bas murzyński, 
Paul Robeson.

Na lewo: 
Florine Mac 
Ki nney ze 
swym murzyń­
skim partne­
rem przed ob- 
jektywem ka­
mery filmowej.

Na lewo: 
Hindus Sab u, 
bohater obrazu 
„Kala - N a g* 
i Valerie Hob- 
son w scenie 
z filmu p: t.

„Drum*.
Na prawo:
H7 okolicach... 
Holi ywóodu 
podczas nakrę­
cania zdjęć do 
filmów „pu­
s t ynnych*

Afryki.

rynek odbiorczy prawie nie wchodzimy w rachubą. 
W rezultacie nasze fochy niewiele wiąc tu  wskórać 
mogą.

Zajmijmy sią jednak tym właściwym filmem egzo­
tycznym, który nas tak cząsto bawi i zaciekawia 
w najprzeróżniejszych odmianach.

Najważniejszym atutem filmu egzotycznego jest 
oczywiście tło, na którem rozgrywa sią akcja. Ono 
też w pierwszym rządzie nadaje filmowi specyfi­
czny charakter i stwarza odpowiednią atmosferą 
dla biegu fabuły. Wydobycie przez reżysera z tego 
zasadniczego elementu maximum walorów decydu­
je nieraz w dużym stopniu o wartości artystycznej 
filmu egzotycznego.

Gdy Van Dykę nakrącił swego czasu słynne „Bia­
łe cienie", zapanowała nagła moda na tematyką 
egzotyczną, w której aż do znudzenia powtarzał sią 
ograny motyw dramatyczny, ilustrujący zgubny 
wpływ cywilizacji w stosunku do niemiłosiernie 
wykorzystywanych i deprawowanych tubylców — 
ludzi-aniołów o psychice dziecka. Cywilizacją repre­
zentowały zazwyczaj mątne typy zapijaczonych wy­
kolejeńców, eksploatujących bez litości skarby dale­

kich lądów i uprowadzających egzotyczne piąkności.
Mówił nam o tern inny film Van Dykę: „Poganin" 

z Ramonem Novarro, opowiadał „Rajski ptak" z Do­
lores del Rio i Joel Mac Crea, „Huragan" z Doro- 
thy Lamour i Johnem Hall, przypomniał znów po­
tem „Ostatni poganin" i długi szereg innych.

Obok tych filmów istniał drugi rodzaj obrazów 
egzotycznych: reportaże filmowe, bądące rezultatem 
wypraw podróżniczych do tych krain, dokąd nie 
wdarło sią jeszcze oko kamery filmowej. Początko­
wo tacy podróżujący filmowcy stawiali sobie za 
punkt honoru nakrącenie jak  najwiąkszej ilości scen 
„mrożących krew w żyłach" i zdejmowanych z na­
rażaniem życia operatora. Np. w filmie „Afryka 
mówi" pokazano nam m. in. pożarcie murzyna przez 
krokodyla. Biedny murzyn wydzierał sią jak mógł — 
ale operator wraz ze swym sztabem, zamiast przyjść 
mu z pomocą, nakrącał najspokojniej w świecie ten 
cały dramat, zadowolony, że udało mu sią coś a trak ­
cyjnego uwiecznić na taśmie. Takie makabryczne 
momenty filmów egzotycznych budziły słuszne obu­
rzenie publiczności w kulturalniejszyeh krajach, 
zwłaszcza, że na obrazy te jako „kształcące" posyłano

masami młodzież. Nie miały też one żadnego sensu 
nawet jako filmowa sensacja, bo lepsze efekty (no­
żna było osiągać przez umiejątną inscenizacją, dro­
gą pomysłowych tricków — a naturalne zdjącia, 
przedstawiające zdarzenia autentyczne wypadały zu­
pełnie słabo i bezbarwnie, budząc tylko niesmak 
i zrozumiały protest widowni.

Ciekawe reportaże, ładnie ująte, pełne doskonałych 
zdjąć produkowała para podróżników amerykań­
skich: M artin i Ossa Johnson. Najlepsze ich filmy 
<-o „Congorilla" i „Baboona", posiadające niezwykłą 
wartość dokumentarną i naukową. W czasie jednej 
z takich wypraw zginął M artin Johnson, a ostatni 
film dzielnej pary podróżujących filmowców jakoś 
nie dotarł na nasze ekrany.
. Tak jeden jak  i drugi rodzaj filmów przejadł sią 
Jednak publiczności, spragnionej coraz to nowszych 
wrażeń — i w  rezultacie zacząły sią pojawiać obra­
zy dżunglowe, pozbawione już zupełnie sensu spo­
łecznego czy dokumentarnego — wypełnione nato­
miast całkowicie wielce nieprawdopodobną akcją 
sensacyjną czy nawet kryminalną. Biorą one począ­
tek od słynnego cyklu powieściowego o Tarzanie,

zrodzonego w wyobraźni pisarza E. R. Borroughs‘a. 
Serjowe nakrącanie tych filmów odbywa sią oczy­
wiście na terenie _ hollywoodzkich wytwórni, z któ­
rych każda buduje sobie własną dżunglą, urządzo­
ną nieraz z dużym rozmachem i wyposażoną we 
wszystkie akcesorja flory i fauny podzwrotniko­
wych lądów. Pow stają całe „wioski tubylców", drze­
wa oplata sią zwojami mocnych lin, imitujących 
z powodzeniem ljany, na których Weissmueller wy­
konywa swe zawrotne salta, gromadzi sią całe me- 
nażerje oswojonych i odpowiednio wytresowanych 
„mięszkańców dżungli", okoliczne piaski zamienia 
sią na bezkresne pustynie — jednem słowem: Holly­
wood przystosowywa sią jak może do... tematu egzo­
tycznego.

Powodzenie pierwszych filmów Tarzana z Weiss- 
muellerem zachąca do produkcji obrazów dżunglo- 
wych na szerszą skalą. W ślad za Weissmuellerem 
idzie inny pływak Buster Crabbe („Syn dżungli"), 
potem Herman Brix i „Tarzan w spódnicy" — Do- 
rothy Lamour w swych „egzotycznych" rolach.

Tematy egzotyczne zainteresowały również i pro­
dukcją angielską, która pod berłem Alexandra Kor-

Typowa wioska murzyńska, wybudowana na terenie jednej z wytwórni amerykańskich jako tło „filmów egzotycznych*.

dy poczynała sią_ rozrastać do imponujących roz­
miarów. Z jednej strony chciano wykorzystać pas­
są na wszelką egzotyką — z drugiej zaś zawadzić
0 angielski imperjalizm i wygrać nutą patrjotyczną 
na tematach indyjskich. Pod kierunkiem Zoltana 
Kordy powstaje wiąc słynny „Bosambo", w którym 
popisuje sią fenomenalny bas murzyński Paul Robe­
son. Partnerką jego jest niezwykle urodziwa pią- 
kność egzotyczna Florine Mac Kinney. W ynalaz­
kiem angielskim jest również mały hindus Sabu, 
odznaczający sią dużą in teligencją 'i swobodą gry. 
Widzimy go naprzód jako poganiacza słoni w fil­
mie „Kala-Nag" wg. Kiplinga, a nastąpnie w koloro­
wym obrazie p. t. „Drum".

Produkcja francuska rzadko siągała po tematy 
egzotyczne, choćby w zakresie filmów kolonjałnych.

Film polski zaś ma do zanotowania „Głos pusty­
ni", krącony cząściowo w autentycznej Afryce
1 „Czarną perłą", w której wystąpiła słynna Reri, 
bohaterka filmu M urnau‘a „Tabu". Ponieważ jednak 
nasi realizatorzy chcieli sfabrykować Tahiti w ate­
lier — klimat egzotyczny „Czarnej perły" nie wy­
kroczył poza zwykły szablon. (Zetpe).

Charakterystyczna scena z filmu

P rzy tematach egzotycznych zaleca sią uwagą. Po- 
jącie egzotyki jest w filmie tak elastyczne, nie­
pewne i wzglądne, że widz kinowy powinien nie­

co baczniej spoglądać na cuda egzotyki filmowej 
w każdej ich postaci. Tem bardziej, gdy przynosi je 
wiatr wprost z pod kalifornijskiego nieba stolicy 
filmu.

Dla producentów amerykańskich np. pojącie egzo- 
tyczności jest niezwykle szerokie — a z drugiej stro­
ny bardzo płytkie i standardowe. W ich rozumieniu 
egzotyzmem tchną tak dzieje Katarzyny Wielkiej, 
rozgrywające sią w dalekiej, dzikiej i tajemniczej 
Rosji, albo M arji Antoniny, straconej przez krwio­
żercze tłumy wyuzdanej Francji — jak  i karkoło­
mne wyczyny Tarzana w afrykańskiej dżungli albo 
romantyczne przygody bohaterskiego Marco Polo 
na dworze chińskim kacyka. Czasem ofiarą takie­
go pojącia egzotyzmu pada i nasza ojczyzna, wtedy 
rzecz staje sią nierzadko koszmarem i ponurą gro­
teską, zrodzoną w przyciążkiej fantazji któregoś 
z amerykańskich speców. Producentów hollywoodz­
kich niewiele to jednak wzrusza, bo o ile istniejemy 
dla nich jako „kasowy" czasem temat — to jako

egzotycznego; wojownicy pojmali Europejczyka — za chwilę odbędzie się nad nim sąd.



panto fe lk i
brązowe, elastyczne i wygodne

P r a k t y c z n e  panto fe lk i
w  k o lo rz e  b rą z o w y m  i c z a rn y m

1*90
.

Męskie skarpetki gładkie 
i deseniowe 60

W k o l o r z e  c z a r n y m  
i b rązo w ym , najm od n ie jsze

S&sŚlOCa
Wygodne i trwałe, „  k o l c z a rn y m

_____________ łrgso w c Zł. 14 90

Nadto posiadamy na składzie setki 
najnowszych m o d e l i  od najskrom­
niejszych a i  do najwytworniejszych 
i l u k s u s o w y c h  g a t u n k ó w

N A R E S Z C I E  Z M A R S Z C Z K I  Z N I K A J A
Istnieją różne preparaty do usuwania zmarszczek, Jednak 
..ARIZONA** K R E M  **««■ O C ZY  
1 ..A R IZ O N A **  F A C E  L O T IO N
sq uznane przez wytworne Panie jako najskuteczniej­
sze, bo usuwajq nawet n a jb ard zie j zasta rz a łe  
zm arszczki i zapobiegają tworzeniu się nowych. 
M ałopolska Fabryka Ch.m . Farmac. E. Matula. Kraków.

„SWEETHEARTS". W filmie pod takim ty tu ­
łem ukaże się znów Jeanette Mac Donald w to­
warzystwie ostatniego swego partnera — Nelsona 
Eddy.

| Z D J Ę C IA :  „M ETRO  G O L D W Y N  M A Y E R ". |
Poniżej:

„BROADWAY SERENADE". Nie jest to scena 
z filmu, lecz obrazek z niedawno obchodzonych 
przez Jeanette Mac Donald urodzin. Na zdjęciu 
urocza artystka w towarzystwie reżysera Van 
Dyke’a i Nelsona Eddy, który jest jej partne­
rem w drugim filmie, noszącym nazwę „Broad­
way Serenade“. “i
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Warszawie w dniu 26-go 
i_ b. r. odbył się w Tea- 
ftelkim  jubileusz 25-let- 

pracy  artystycznej dy- 
nra tea tru  dla dzieci i pio- 

w tej dziedzinie teatral- 
j sztuki, p. Tymoteusza Or- 

t - Prokulskiego. N a ob- 
Sd jubileuszowy odegrano 

ainę czarów" pióra p. Or- 
a-Prokulskiego o podkła- 

,ie muzycznym S. Moniuszki.
ńzacja, reżyserja  i wy­

lanie dwóch ról spoczywa- 
również w w ytraw nem  rę- 
dyrektora teatru . Na pra- 
widzimy moment g ra tu la- 

j, składanych zasłużonemu 
bilatow i na scenie w czasie 
trak tu . Ju b ila t p rzybrany 
st w stró j Błękitnego Ryce- 

występującego w jego 
Ag. Fot. „Światowid".

WYSTAWA JANA KOSIŃSKIEGO W PARYŻU

T y w n jL c d u ło u tc L  k a m & ifc -
o - t u ć d M c u f a  f i t f e c y t y i  

E R N S T  L E I T Z  W E T Z L A R
J E N .  R E P R .  W A R S Z A W A  C H M I E L N A  A 7£  

PrÓspeUty na zadanie bezpłatnie

„Elektra" w dekoracjach Jana Kosińskiego, wystawiona w Teatrze Narodowym w Warszawie.

Pary i, w marcu.
W salonach wystawowych paryskiego Orbisu oglądać mo­

żna obecnie m akiety, rysunki i fo tografje  dekoracyj wy­
bitnie utalentow anego m alarza i dekoratora — Ja n a  Kosiń­
skiego, k tó ry  wzbudził wielkie zainteresowanie wśród fran ­
cuskich sfer teatra lnych  i artystycznych. Oto zresztą, co p i­
sze o nim  znany kry tyk  Raymond Cogniat: „ Ja n  Kosiński 
ma bardzo ścisłe pojecie o reżyserji scenicznej, o je j potrze­
bach i możliwościach; najbardziej nawet frapu jące  jego 
m akiety nab ierają  właściwej wartości dopiero wtedy, gdy 
zrealizowane są na  scenie. Łatwo można sie o tem przeko­
nać, porównując fo tografje  z oryginalnem i m akietam i. Tak, 
jak należy, au tor m akiet okazuie sie przedewszystkiem a r­
chitektem, w tórnie dopiero malarzem. Barwa istn ie je  dla nie­
go dopiero w zastosowaniu do oświetleń, które da ją  jej 
życie**.

Szereg razy  spotkałem  sie z Kosińskim  na gruncie p a ry ­
skim, gdzie oddaje sie bardzo głębokim studjom  teatralnym . 
K arjera  młodego dekoratora nie jest jeszcze długa, zdołał 
już jednak w krótkim  czasie wykazać swoje niewątpliwe 
walory. Jego wartość znają sfery tea tra lne  W arszawy, zna­

ją  także miłośnicy tea tru  w Poznaniu. Po ukończeniu A ka­
demji Sztuk Pięknych w W arszawie (pracownia tea tra lna  
profesora Daszewskiego), Kosiński słuchał wykładów Pań­
stwowego In s ty tu tu  Sztuki T eatra lnej, gdzie zdał końcowy 
egzamin eksternistyczny. Jako  współpracownik PIST-u brał 
także żywy udział w m ontowaniu przedstawień „w arsztatu  
teatralnego**, co przyniosło mu duże uznanie wśród sfer fa­
chowych, nie dając jednak możności zaprezentowania sie 
szerszej publiczności, gdyż spektakle tego rodzaju są bardzo 
ekskluzywne. Niezwykle interesująco przedstaw iała sie deko­
ra c ja  do „Elektry**, również ciekawe były dekoracje do „P lu ­
skwy** oraz „Cudu Świętego Antoniego**.

— Co Pan robił potem! — zapytałem  Kosińskiego.
— Pojechałem  na jeden sezon do T eatru  Polskiego w Po­

znaniu. Nie może pan sobie wyobrazić, czem dla dekoratora 
jest tea tr  prow incjonalny, naw et w najlepszych warunkach 
m oralnych! W ciągu jednego sezonu musiałem  „odwalić** 
(niema innego określenia!)... 23 prem jery! Je s t to praca 
raczej rzemieślnicza, niż artystyczna. To też z pewną satys­
fakcją  mogę wspominać jedynie oprawę sceniczną dwóch 
sztuk: „Człowiek, który  był czwartkiem** i „Ożenek**. K. F.

Na lewo: J a n  
Kosiński ,  wy­
bi tny t a l e n t  
malarsk i  i de- 

koratorski .

Na prawo: 
M a k i e t a  de­
k o r a c j i  na 
scenę obroto­
wą do „ I r y ­

diona".
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Paw eł Prokopieni, w ybitny śpiewak polski, obdarzony pięknym  bary to ­
nem — przebywa obecnie w Bukareszcie, gdzie dał wielki koncert p ro p a­
gandowy pod pro tektoratem  p. ambas. R. P„ R ogera hr. Raczyńskiego. 
P ra sa  rum uńska przyjęła naszego rodaka z wielkim entuzjazm em  a pu­
bliczność, tłum nie zebrana na koncercie, oklaskiw ała gorąco produkcje a r ­
tysty . P. P rokopieni śpiewał również w bukareszteńskiem  Radjo, a kon­
cert jego nadano na w szystkie rozgłośnie Rum unji. J a k  sie dowiadujemy, 
a rty s ta  opracowuje ze znanym  śpiewakiem i reżyserem  p. Zygmuntem 
Zaleskim  „Fausta" i „Borysa Godunowa". Pobyt p. Prokopieniego w sto­
licy R um unji potrw a do czerwca, poczem wyjedzie on do P ary ża  a stam ­
tąd do Włoch. Na zdjęciu po praw ej Paw eł Prokopieni w kontuszu, w k tó­
rym  występuję na koncertach propagandowych.

Foto-Forbert — Warszawa.

W śród obrazów o- 
sta tn ie j w ystaw y w 
„Z ach ęc ie" , o tw artej 
25 m arca b. r., po­
wszechną uwagę zw ra­
ca m. in. p o rtre t p. 
inż. P., pendzla w ybit­
nej portrecistk i w ar­
szawskiej — p. Hele­
ny Drowolskiej. P ra ­
ce p. Drowolskiej 
świadczą o dużej ku l­
turze m alarskiej tej 
a rtystk i.

Fot. A. Janczewska — 
Warszawa.
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WINIENNAPOLEON WSZYSTKIEMU
Na lewo: J e d n a  ze
scen na jnowszego fi l­
mu Tobisu p. t. „Na­
poleon wszys tk iemu 
winien".  S t o ją  od le­
wej :  Leopold v. Le- 
debour,  Cur t  Goetz 
( reżyser i odtwórca 
głównej  roli) i Pau l  

Henckels.

Na  prawo:  Elsę v. Mol- 
lendorff,  wys tępująca  
w fi lmie „ N a p o l e o n  
wszystkiemu winien".

Fot .  Polski  Tobis.

Lord A rtu r Cavershoot, zapalony wielbiciel 
Napoleona, jedzie do P aryża na K ongres Na­
poleoński. Celem uczczenia K ongresu zostaje 

^ystaw iona rew ja, k tó ra  wywołuje oburzenie 
lorda. Na scenie form uje sie napoleońskie „N“ 
2 głów baletnic. Potem  w yskakuje K ropka. Obu­
dzony ignorancją h istoryczną lord opuszcza 
teatr. A biedna tancerka, k tóra im itow ała kropką 
dostaje w yrzucona z zespołu. W oryginalnych 
okolicznościach lord zaw iera znajomość z K ropką. 
Znajomość kończy sie wędrówką po nocnych lo­
kalach Paryża. W pewnym momencie lord legi­
tymuje dziewczyną przed policją jako  sw oją 
(‘órkę i w tej chw ili zostaje sfotografow any przez

reportera. To staje  sią powodem szeregu k a ta ­
strofalnych powikłań. Lord musi zabrać Kropką 
do Londynu i przedstaw ić żonie jako sw oją nie­
ślubną córką. Józefina, żona lorda, kobieta m ądra 
i przew idująca, była bez wiedzy męża na K on­
gresie w P aryżu  i udaw ała tam  włoską dele­
gatką. P iękna pani de la Rocco swym uwielbie­
niem dla Napoleona zdobyła serce lorda. Ale J ó ­
zefina nie dem askuje sią i nadom iar wszystkiego 
okazuje m acierzyńską miłość Kropce, chociaż wie 
doskonale, że m ała P aryżanka wcale nie jest 
córką lorda.

Lady C avershoot urządza wielkie przyjęcie, na 
którym  m a wprowadzić w św iat Kropką. Na przy­

jęciu  jes t również m inister, k tó ry  przedstaw ia ze­
branym  córką lorda. Tymczasem zjaw iają sią nie­
spodziewani goście: członkowie K ongresu z P a ­
ryża w otoczeniu tancerek. Lord trac i przytom ­
ność. Żona cuci go i w yjaśnia tajem nicą pięknej 
W łoszki. Małżonkowie dochodzą do przekonania, 
że łączy ich ciągle jeszcze prawdziwa gorąca mi­
łość. P ostanaw iają  zaadoptować Kropką. Ale 
dziewczyna z g ru n tu  szczera i uczciwa nie chce 
dłużej oszukiwać Józefiny. Ucieka do P aryża zo­
staw iając list pożegnalny. Lord Cavershoot 
z żoną jad ą  do P aryża  i p rzygarn iają  na zawsze 
dzielną Kropką. Oto pokrótce streszczenie filmu 
„Napoleon jes t wszystkiemu winien".

ZIUTA BUCZYŃSKA 
NA W Y S T Ę P A C H  

W ITALII.

' 'eden z tańców ludowych Ziutv Buczyńskiej ,  
*tórym świetna  tancerka  oczarowała włoską pu­

bliczność.

.N ajw ybitniejsza nasza tancerka, Z iuta Buczyń- 
bawi obecnie na tournee we Włoszech. Reci- 

e arty stk i cieszą sią we wszystkich m iastach 
°kordowem powodzeniem. Fachow a k ry ty k a  pod- 
'?si niezwykłą m acstrją taneczną Buczyńskiej, 

. p o d p arty  je j wdzięk i w spaniały koloryt jej ty- 
,w v Indowych. Po pierwszych zaraz występach 

tki ustaliło  sią zgodne przekonanie, że 
'.Uukę Buczyńskiej można porównać tylko z krea­
cyjni najwjąkszyeh gwiazd baletu rosyjskiego, 
5torych występy żyją w pamięci publiczności 

liej jako  niedościgniony wzór doskonałości. 
r wielki sukces artystyczny  Buczyńskiej 
' ‘ niew ątpliw ie cenny przyczynek na-

nowy

P od aru n ek  dla ty c h , k tó ­
r y ch  k o c h a m y ! Z a w sz e  po­
żądane i m ile  p rzy jm o w a n e:  
“ 4 7 1 1  E a u  d e  C o lo g n e  
oraz “ 4 7 1 1 "  ś w i ą t e c z n e  
k a s e t k i  p o d a r u n k o w e .

**4711” TOSCA
P o d z iw  i u tajone prag­
n ien ie  P a n i : “ 4 7 1 1 "  
T osca  - 'W o d a  K .o lo ń -  
ska -  P e r fu m y  -  P u d er .
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K A Y  F R A N C I S ,



Ś W I A T O W I D "  W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  W  K R A K O W IE , PO Z N A N IU . W A R S Z A W IE , L W O W I E  I W IL N IE

P ola Elizejskie stały  sie jednym  z najw iększych ośrodków film o­
wych św iata, w luksusowych kaw iarniach spotkać można n a j­
wybitniejszych ludzi filmu, popijających kawę lub aperitif po za­

łatw ieniu interesu w jednym  z sąsiednich buildingów. M agnaci spo­
ty k a ją  sie w wielkich lokalach, skrom niejsi aktorzy i reżyserzy 
(skromność ich polega zresztą głównie na tem, że nie lubią hałasu) — 
w barze „Deauville“.

Jednym  ze stałych i najsym patyczniejszych bywalców tego baru  
jest ak to r i lo tnik w jednej osobie, przem iły Georges Peclet, którego 
ze względu na podwójną k arje re  aktorsko-lotniczą nazwać m ożnaby 
„francuskim  Stefanem  Laskowskim".

K tóregoś dnia spotkałem  go i zagadnąłem :
— Mon cher Peclet, powinien mi P an  coś powiedzieć dla czytelni­

ków „Światowida". Z pewnością może P an  powiedzieć rzeczy nie­
zmiernie interesujące. N aprzykład o tendencjach dzisiejszego film u 
francuskiego...

— Zagadnienie delikatne i trudne, zwłaszcza dla skrom nego ak to ­
ra  — odparł św ietny lotnik Vedrines z film u „Heros de la  Marne". — 
Mam jednak wrażenie, że nasi realizatorzy w wielu wypadkach zna­
leźli idealną formę film u dźwiękowego, ale niestety  na przeszkodzie 
stuprocentowem u stosow aniu właściwej m etody sto ją  w ym agania 
handlowe. Jesteśm y na łasce kupców i klientów.

— K tóre ze swoich ról lubił P an  najbardziej?
— Moje role dziele na dwie kategorje: te, k tóre musze przyjm ować 

w różnych film ikach, aby zarobić na życie, i inne, k tóre dają  mi 
prawdziw ą satysfakcje. Do tych ostatnich zaliczam „Nomansland", 
w którym  grałem  postać ludzką, „Paix sur le Rhin" (francuski ofi­
cer), no i krótką, ale ciekaw ą inkarnacje  naszego wielkiego bohatera 
lotnictw a wojennego Vedrines w „Heros de la Marne". Byłem kolegą 
i towarzyszem V edrines‘a i stara łem  sie postać jego odtworzyć z pie­
tyzmem. O statnio grałem  w film ie „Yamile" podług H enryka Bor- 
deaux. Rola w yjątkow o niewdzięczna, bo rola fanatyka, k tó ry  zabija 
w łasną siostrę z powodu je j zdrady rasowej. W ogóle zresztą miałem 
pecha w swojej karjerze aktorskiej. Po sukcesie mojego pierwszego 
film u dźwiękowego przyszła era filmów operetkowych, a wie pan 
przecież, że jestem  właśnie biegunowem zaprzeczeniem am anta ope­
retkowego! D rugi pech, jak i mnie spotkał znacznie pżźniej, to wy­
cięcie przez francuską cenzure mojej ciekawej roli w „La Grandę 
lllusion".
— J a k i m iał P an  cel, zakładając „Aeroklub F ilm u Francuskiego ‘

— Jestem  zdania, że w roku 1939 wszyscy powinni znać lotnictwo, 
w którego posłannictwo dziejowe wierze święcie. Może sie to wyda­
wać paradoksem , albo... idiotyzmem, ale jestem  przekonany, że w ła­
śnie lotnictwo przyczyni sie do zniesienia wojny, a to dlatego,_ że 
wzbudza tak  wielki lek. Zresztą daw niej wodzowie m ogli spokojnie 
siedzieć zdała od pola bitw y (nie mówię oczywiście o w yjątkach), 
dzisiaj polem walki jes t całe tery torium . Bomba z jednakową łatw o­
ścią dosięgnie również i tylne pozycje! Wierze, że sam oloty staną 
sie kiedyś aniołam i pokoju. A tymczasem A eroklub nasz daje lu ­
dziom film u odpoczynek, radość i doskonałą szkołę zimnej krw i 
i energii. Pozatem  jestem  apostołem lotnictw a turystycznego. Mam 
nadzieje — z uśmiechem zakończył en tuzjasta  lotnictw a — że ta  
działalność łatw iej pozwoli mi odstać sie kiedyś do nieba, jeśli bede 
miał do niego prawo... Karol Ford.

Ce n a  OGŁOSZEŃ: S trona dzieli się na trzy lamy (szerokość 
laniu 80 mm.) 1 mm. w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia 
Zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane ,,solus“) — 
t  mm. w jednym  lamie 2 ztotc. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne na  (,,solus“), jeżeli ze względów technicznych nie będą 
(hogly by,', zamieszczone według zlecenia, będą drukowane 
lako ogłoszenia zwykle po cenie norm alnej. — Reklam acje

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  I Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

REDAKCJA I ADMINISTRACJA K R A K Ó W ,  W I E L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61. 150-62. 150-63. 150-64. 150-85, 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW . NR. 404.200 -  W A R SZA W A  140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOW Y NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW  2■ ,y u je  /.auueocwjuiip « ---------    * I 1*1 U 11 1 g  i  A i n  u w
ako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej. — Reklam acje . . . »  . .  ia nmeenninwe^o) n nie wnrost do A dm inistracji. — Zakłady
r spraw ie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie o e p ig Mipispe °wvdainia* Kraków Wielopole 1.

graficzne „Ilustrow anego K uryera  Codziennego", Kraków, Wielopole 1, pod zarządem  Franciszka Czajk.. -  Miejsce wydamia. Kraków, wimopoie

r ja  Korytkowa, Ł.; Stefan ja  Stolarzewiczowa, Biała K ra ­
kowska; Feliks Gajewski, Bercsteczko; Irena Nowakówna, 
Mierzewo; Kółko Matematyczne kl. VI b. szkoły powsz., Be- 
resteczko; Ju ljan  Darm as, B iałystok; pchor. Tadeusz Stępień, 
W.; Jerzy  W róblewski, Ł.; Jarosław  Kowalczyk, Czempiń: 
N. Ćwiliżanka, Ł.; Bogusław Ołtarzew ski, W.; Emil Flisow- 
ski, L-; Tadeusz Kawecki, L .; Mieczysław Flisowski, L.; 
W anda W iśniewska, Komorowo: M arja Jurczyków na, Pszów: 
Remigjusz Rekman, Czortków; por. A lfred Nowakowski, W il­
no; Zofja Burawska, Rogów; M arja  Białecka, Toruń; S ta­
nisław  Żólkoś, Krosno; Zbigniew K asputis, W ilno; d r Mie­
czysław Rychlik, K.; M arja Borzymińska, Radoszkowice; T. 
Cieszewski, W ilno; M arjan Jagusińsk i, K.; Zenon Deko, 
Trem bowla; M inia Fleischerówna, Tarnobrzeg; B. Klimczak. 
Opatów; Bogdan Manulak, K robia; Roman Jaw orski, W.; 
inż. Zygmunt Słowikowski, W .; M arja L ipińska, W ilno; Ró­
ża Duhl, Czortków'; H alina Zapiór, Sosnowiec; Zdzisław Ru­
dnicki, Radogoszcz k. Łodzi (zi. 10.—); Ju ljan  W ojtyła, K.; 
H anka Jurgow ska, L.; Tadeusz Kam uda, Jasło ; Alojzy Ze- 
gorajtes, Chebzie; Kazia Tymkówna, L.; M arja Chachlow'- 
ska, K.; Jan in a  Stachnikowa, Szczekociny; Jadw iga Ciepiel- 
kiewicz, W olonin; Antoni Buchwald, Ostrów W lkp.; Antoni 
Kizierowski, Kierzno; A ntoni Sumper, Ł.; Lech Hampowicz, 
P .; Jan in a  Książkiewicz, Ł .; Zofja Labińska, W.; Adela 
P la te r Zyberk, Konstantynów; Bronisław a Ramultowa, J e ­
żów; Jerzy  Rakowski, P.; F r. W ożniak, Czortków; Stan. Gra­
bowski, Płock; kpt. Stanisław  Mielcarek, B iała Podlaska; 
Kazia Rokoszowa, W ieliczka; Je rzy  F arner, W.; mgr. J6zof 
Ćzolba, Toruń (prenum erata m iesięczna „Światow ida" od 
1—31. V. 1939 r.); Eugenjusz Dowmanowicz, Lwów; Ju ljan  
Jan ik , W ęgierska Górka; Roman K raus, Rzeszów; Nika Cho- 
wańcowa, Stanisławów; Kasyno, Kom arno; J a n  Janiszew ski, 
Łomża; J . Siwińska, Gniezno; H alina  Makowska, Ł.; J a n in a  
Czepowiczówna, K.; N. Kazim ierz Kozłowski, W.; E rn a  Ro- 
kaeh, P.; E ugenja  Paehulska, L.; St. Skulski, Zwierzyniec 
Lub.; Ryszard Tursclimid, Tarnów; B asia Rosskneehtówna, 
K .; m gr. Józef Zaiuojre, Tarnobrzeg; Tadeusz Błażyński, 
Czortków; por. Bronisław Szymonski, W ilno; Leon Szeja, 
Chropaczów; M arja Ziemska, Lublin; dr. Helena Opłelińska, 
P„ mgr. Oskar Kufel, Bydgoszcz, Felic ja  Kufel, Lubiewo; 
Jadw iga Szwedowska. W.; Kazim ierz Kowbik, P.; W ładysław 
Czapik, Kochłowice; Włodzimierz K arski, Bydgoszcz; Kon­
stan ty  R ostafiński, W.; „Efros", W.; „A zalia , W.; S tan i­
sław W eiss, W.; W ładysław Beker. B iała K rakow ska; M arja 
Zimoszówna, Gdynia; M arja Strubel, W.; W ik torja  Miedziń- 
ska, W.; M arja Wasilewska, 3,.; Wacław Majewski, Sosno­
wiec; Edw ard Protasewicz, Wołomin; M ira Lilpopowa, 
W łochy; Al. Skoczyłasówna. Kónigsberg; St. Lasocki, W.; 
A lina Olbrychtówna, W.; Olga K ondratiuk, Toruń; Andrzej 
Kopeć, W.; W itold Cieciński, P.

N agrody otrzym ali pp. M arja i E lza Lidkę, Łęczyca, K a­
liska 26 (zł. 20.—), Zdzisław Rudnicki, Radogoszcz k. Ło­
dzi, ul. Krakowska 45. (zł. 10.—), m gr. Józef Czolba, Toruń, 
Urząd W ojewódzki (prenum erata miesięczna „Światowida" 
od 1—31. m aja 1939 r.). . . . .

UWAGA: K. oznacza Kraków, L. — Lwów, Ł. — Łodz, 
p. — Poznań, W. — Warszawa.

K r z y ż ó w k a  s y la b o w a .
Znaczenie poszcze­

gólnych wyrazów:
POZIOMO: 1) W y­

rzuca ją  wulkan pod­
czas w y b u c h u ,  3)
K ra j i lud w półno­
cno-wschodniej A fry ­
ce, 4) Krwiożercze 
zwierze, 5) Tymcza­
sowa budowla z drze­
wa, 7) Flaszeczka na 
perfum y, 8) B ohater­
ka h e b r a j s k a ,  10)
Stolica Łotwy, 11)
Przesadnie pochwal­
ny hym n, 12) Tyle, 
co stolica, 13) W spół­
czesny polityk sło­
wacki, 14) Rzymski 
bożek miłości, 15) O- 
k re t Noego, 16) Drze­
wo liściaste, 18) Ze­
p s u t a  g w a r a ,  19)
Zdrobniałe imie żeń­
skie, 20) Dzikie zwie­
rze, 21) Im ie meskie,
23) Barwa sklepienia 
niebios, 24) Rzeka na 
P o m o r z u  niemiec- 
kiem, 25) Skrót fo r­
m acji wojskowej, 26)
Budowniczy i rzeź­
biarz włoski, twórca 
kolumnady placu św.
P io tra  w Rzymie, 27) Meskie imie wschodnie, 28) L itera  a l­
fabetu  greckiego, 29) Im ie meskie, 30) Tyle, co naród, 31) 
Opust od ceny tow aru, 32) Rzeka w Azji wschodniej, 33) Mia­
sto w południowej Szw ajcarji, znane z konferencji pokojowej, 
35) Dopływ W isły, 36) Członek tajnego związku międzynaro­
dowego, 38) Okres dziejów, 39) Wieś, o której powieść napi­
sał Ja lu  Kurek, 41) Popularny a rty s ta  kabaretow y i filmowy.

PIONOWO: 1) Zwierze z rodziny wielbłądów, 2) Służy do 
Pakowania rzeczy w podróży, 3) Miasto w województwie lwow- 
skiem, 4) Zając pospolity, 5) Filozof angielski, współczesny 
Szekspirowi, 6) Ogrody owocowe, 7) Chorągiew państwowa, 
8) Meskie imie hiszpańskie, 9) Nosili ją  dawniej zażywający 
tabakę, 10) Służy do rycia, 11) Dawna moneta hiszpańska, 
32) Dział m edycyny o chorobach zębów i jam y ustnej, 13) J e ­
dna z Małych wysp Sundajskich, 14) Miasto w południowym 
Tyrolu, obecnie włoskie, 15) P ierw iastek chemiczny, 17) Port 
Wojenny nad północnym A drjatykiem , 18) Młynek ręczny 
z dwóch kam ieni, 20) Współczesny powieściopisarz polski, 21) 
Taniec polski, 22) System atyczne urządzenie urzędu lub dzia­
łalności, 23) Miasto we F rancji, 24) M alarz wioski na prze­

łęczy XVI. i X V II. wieku, 25) Jedna z Małych wysp Sundaj­
skich, 26) Im ie żeńskie, 27) Masy górskie w Alpach wsch., 
28) Im ią meskie, 29) Rodzaj kaftana, 30) Twierdza w Belgji, 
31) Cześć dnia, 32) Oficer turecki, 34) Hiszpańskie imie me­
skie, 35) Jeden z prezydentów Stanów Zjedn., 36) Urojenie, 
37) Jezioro w F in land ji, 38) Od niej wszyscy pochodzimy, 40) 
Muzeum w Madrycie.

Za rozwiązanie powyższego zadania, redakcja  „Światowida** 
przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zł. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia prenum erata 

m iesięczna „Światow ida“.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 15. kwie­

tn ia  1939 r. wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 12.
MAGICZNY KRZYŻ:

1) Erlangen, 2) Standard, 3) Mindanao, 4) Paganini. 
KRYPTOGRAM:

Za wysokie progi na moje nogi.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z N<ru 12 n a d e s ła l i :

Iren a  Oppeln Bronikowski, Ł.; W acław Misiek, P.; L. Nie- 
czuja Ihnatow icz, Gdynia; D anuta K rajew ska, Stołpce, T a­
deusz Kaucki, Łomża; W ojsław Milewski, Stalowa W ola; Teo­
fil Sobecki, P .; „Mariola**, Radomska; Ja n  Rychwicki, L.; 
Wojciech Schill, Chojnice; Iren a  Jarm oliczówna, P.; P io tr 
Skurczyński, P .; Pelagia  Siedlarz, L.; D ora Ściborówna, Ste- 
fan in ; m gr. Zofja Szewczyk, K rynica; Stefan M ieruszyński, 
Częstochowa; Ja n  Swoboda, Rydułtow y; D anuta Fischba- 
chówna, W rześnia; R afał Konieczny, Miasteczko Śląskie; Ma- 
ksym iljan Roszak, W ągrowiec; W iktor Dąbrowski, Sosno­
wiec; Andrzej Ofiok, K.; M arja Demidiukówna, Stepań; 
wachm. Ju lja n  Kowal, T roki; Zbigniew Kowal, N. T roki; 
Ju ljan  Lazar, Ł .; A leksy Berg, Gostynin; Al. Berg, Gostynin; 
A nna Ulicka, Lublin; Zofja Kroszczyńska, Zduńska W ola; 
Ferdynand Zys, Ł.; Ignacy K aufm an, Tomaszów Maz.; inż. 
Adam Piller, K.; m gr. H enryk Berkowicz, Miechów; Eug. 
Groszewiczówna, Ciechanów; „Hala**, W.; Iza W oźniakówna, 
Gorlice; Bronisław Tomaszewski, Kowel; K lara  Jankiew icz, 
Ostrów W lkp.; Bronisław Kam uda, K .; Łucja Bachmanówna, 
Niżniów; Jan  Kierepka, Budzanów; E m ilja  W olańska, Byd­
goszcz; Sylw ester Stachowski, P.; Tadeusz Jabłoński, Jarem - 
cze; Jerzy  Łopatto, L.; J . Łabęcka, Katowice; Mieczysław 
Rydel, Ł.; Janusz H artw ich, Ostrów W lkp.; Zdzisława Chro- 
newska, Zielonka; Marja i Elza Lidka, Łęczyca (zł. 20.—), 
Mieczysław K araś, Wyszków; Józef Ossowski, Bydgoszcz; 
Ryszard Marek, Kochłowice; E ryk U nverricht, Pawłów; K a­
zimierz Olszewski, Kępno; Bogusław Gawor, R abka; Jan in a  
Nawrotówna, Myszków; M arja Zawidzka, K obyłka; Włodzi­
mierz Radke, W.; K azim iera Ćwiertniakówna, Zakopane; Ma-
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